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a Berezyna.
Olbrzymia zdobycz wojenna wpadła w rece oolskie. —  

Zajęcie Anionowa.

Odezwa agitacyjna Hindenburga 
do Warmiaków i Mazurów.

Olosrtyn (PAT). Allensteiiner Zeitung z powtv-
! du ogłoszona daity plebscytu podaje odezwę agi­

tacyjną Hindenburga, w której ten awtraioając ńę 
do „swoich dzielnych Warmiaków i Masterów**, 
któiym kiedyś całe Niemcy dopomogły do wy- 
zjwolenia się z pod buta rosyjskiego, żąda beaas 
od nich wierności dla Niemiec i wdzięczności 
za przeszłość.

'Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gen. z 
dh&a 6 cizer™ iaa br. Po wczonajszym ataku na Głę­
bokie oddaił 8-mej dywdzyi piechoty wziął 800 
Jońców i1 ogromną, zdobycz wojenną, w postaci 
bkładow amunicyjnych i prowiantowych, która 
JeBzcae nje została obliczona. Nad Górną, Berezy­
ną oddizaiały nasze złamawszy rozpaczliwy opór 
fiióprzyjiajciela zajęły I&scize. Odlwrót nieprzyja- 
fcfiteilsfki nuiędzy Pzwiną a Berezyną staje się pa- 
ołczny. Lotnicy meldują w rejonie Loszki cofają 
te się w  rozsypce na wchód liczne wojska i ta­
bory nieprzyjacielskie- Na średniej Berezynie 
Postępuje szybko likwidacja większych oddzia-

pom nieprzyjajciełskicłr które zdołały się prze­
prawić na wschodni brzeg rzeki. Od ujścia rzeki 
T rj-poci do ujścia Teterewa walki patrolL Na 
froncie ukraińskim na odcinku między Skwarą 
a Lipowcem rozwinęły się większe boje z kawae 
leryą niepa-zyje-cielaką, dotyphezas nieskończone. 
Czternasty pułk ułanów w szarży konnej zajął 
Antonów i zdobył 4 karabiny mnezynowe. Za­
cięte. ataki bolseerwiczkio na Rniji rzeki Marków- 
ki zostały odparto przez oddziały ukraińskie, 
konwattakach wzięto jeńców. Pletnwszy zastępca 
szefa sztabu generalnego Kuliński gen podpor.

Bolszewicy przyznają się do klęski nad Berezyną
Paryż (PAT). Radio. Radfotelegram z Moskwy podaje, że w rejonie rzekł Berezyny oddziały 

bolszewickie pod naciskiem przeciwnika cofają się na północ.

(Od naszego korespondenta).
Mińsk. 7 czierwca.

Odbyło się tu organizacyjne zebranie klubu 
fcoiityiCBnego, Białoruskiego zjwdązku republiikań- 
Htiego“. UchwaJono jednomyślnie rezolucyę do­
ciągającą się w  myśl odezwy Piłsudskiego u- 
korzenia wielkiej historycznej Litwy, któraby 
*Paxła się o Polskę. Najbliższym zadaniem pod

Kolejarze mińscy potępiają strajkowedw warszawskie!).
(Od naszego 

Mińsk, 7 czerwca.
Strajkowy komitet kolejowy w Warszawie 

®'?vróc;ł się do kolejarzy węzła mińskiego z 
pytaniem, czy iwezmą udział w strajku, który 

niedalekiej przyseł-ościi proklamowanym zo­
ranie przecz tenże komitet. Na. zapytanie to ko­
c iarze mińtecy wysiali zarządowi polskiego 
i*Wiląizku kolejarzy' niaistcpującą odpowiedź. 
^t^Wcownicy zarządu poddyrekcyi miński aj 
Jbńiz&sf bezczelnością, sprzedajnością strajk®-

niemiecka w Gliwicach.
Bytom. (PAT). W  czwartek w nocy przyszło 

^  Gliwicach do krwawej walki między Niemca­
mi a żołnierzami francuskimi. W jednej z sal 
r^yw aia się publiczna ludowa zabawa tane- 
y '° a. na którą przybyli również żołnierze fran- 
yjjjScy. Gdy jedno: z dziewczą odważyła ł»*s zatań- 

z żołnierzem francuskim, napadli na nią 
j^ m c y  i  obili. Żołnierze francuscy s t a l l i  w jej 
/onunie i wywiązała się bójka. która miała;

przebieg. Sala się opróżniło, a, bójka zo- 
S^nliłą Sjp w wólkę żołnierzy francuskich z p®- 

niemiecką. Jędrno .7, żołnierzy francu-Wlf? _ i _ _ _ _ _ _  _____________ _.I». policyanci zawlekli silą n8 odwach w naj 
p '’ ' zym komisniyacie. Koledzy żołnierza przy- 

* Srturm do komlsaryatu 1 uwolnili uwię- 
jję^ flo  żołnierza, którego jednak przed tom po- 

ynaci niemieccy pobili. Na odwet żołnierze

Zarzewie nowej wojny.
Paryż (PATN. Ag- Havasa donosi iz Halsing- 

forsu, iż prz.6cvidy.wc.we jest, że sprawa wysp A- 
| laackich może doprowadzać do wybuchu wojny 
| między Finlandyą a Szwacyą.

Wypadek marszałka Focha.
Paryż (PAT). Radio. Automobili marOTałka Fo­

cha zćLcrzjd się wieczór z wagonom tramwajo- 
wyin. MainaaMk mimo lekkiego skaleczenia twa­
rzy w ziął udział w bania ecie wydanym przez 
związek urzędników i robotników kodęjowych-

I j i o k  n n j f  na mMm M i d i .
Paryż (PAT). Ag. Havam podaje z Meiteu: Sąd 

Woj enny skakał zaoczni e na 10 lat robo i ciężkich 
pułkownika Adeldę G8 pułku ptLechoty pruskiej, 

! ora* a 20 lat robót clękich majora voai Autu tery, 
J 112 pułku piechoty za szereg grabieży i rabun­

ków, dokonanych podczas wojny.

wizgiędem politycznym wedle związku ma być 
ścisła współpraca wszystkich krajowych ele­
mentów, których na plaitfo. nie utworzenia bla- 
łornsko- litewskiej państwowości oraz zupełnego 
odgraniczenia się od wschodu. Inicwiśonaiui ze­
brania są A lek sinik i i Wlasow.

korespondenta).
5 wców, usiłujący zagrozić bezpieczeństwu pflń- 
’ stwa polskiego w chwili największych zmagań 

ukochanej armii naszej z dziczą bolszewicką, 
prztsyłają im (strajkówom Red.) przekleń­
stwo i wygłaszają jedyny, potężny okrzyk: ku­
lomiotów do njch, jako zdrajcówII 

Odpis wysóaiio Naczolnikowi} państwa. mar­
szałkowi Sejmu, prez. ministrów, wszystkim d ;- 
rokeyom. (• \ ■

Plebiscyt w Prusach wscnodnich 
odbędzie się 11 lipca.

Nauen. (PAT), Radio. MiędzykicalRyjtna ko­
misja ustanowiła tonuj n plebiscytu w Prusach 
wschodnich na 11 lipca 1S20.

francuscy obili policyantów. Wedle wiad omość i 
nicm eckic); czterech policyantów ma być cięż­
ko rannych. Patrole fiamcu&kie pr?.y\vr<Wity 
kój i porządek. Niemcy urządzili w  piątok wie- 
c?yrem wiec protestacyjny przeciw rzekomym 
wybrykom żołnierzy fTenou.sk ch. Podczas wie­
cu odzyąyahr się okrzyki: ,& tecz z Francyą i 
Polską" oraz „Handgranaten heraus“ ‘, ,3Ies*or 
beraus1'. Po wiecu mządzili! Niemcy krzykliwą 
demoaisti aoyę przed odwarb^m fren,ruskim, 
przed redakcyą „Sztandar' :>taskiego'‘ j przcu 
bankiem ludowym. Iłziemniki berlińskie mzpu 
śc.ily jiootłnakę. żo gliwicki komcirdant miaela 
został z-powodu tych zajść usunięty. \\>dle in- 
fc-rmacyi, zaciągniętych u arć^dła miarylwjr.ego, 
wiadomości te są nieprawdziwe.

Kraków, 7 maja.
(stm.) Mizery a mioszkniowa krkowiska nare­

szcie znalazła pewien oddźwięk zrounmienia, 
aczkoilwiek dość slaby, u władz centralnych. 
Radca mgistiatu dr Reiner, który jako delego­
wany gminy m. Krakowa bawił przez kilika 
dni w Warszawie, przywiózł w sobotę rano 
dnść przyjon.ną -wiadomość, że Kraków otrzy­
mał pożyczkę długoterminową. 0 milionów na 
budowę nowych domów mieszkalnych. Radca 
Reiner byi mianowicie obecny na posiedzeniu 
komisy! państwowego funduszu budowlanego i 
w jego obecności uchwalono przyznanie Krako­
wowi 5 milionów na warunkach bardzo dogod­
nych — 1 % oprocentowania i i i  pół proc. amor- 
tyzacyi kapitału, czyli źe pożyczka ma być 
Opłacona w 66 latach.

Sprawę tę niezwłocznie, w sobotę popołudniu 
referował na posiedzeniu sekcyi U lej rady miej 
skiej radca mag. dr SI. Herget, proponując przy 
jęcie tej pożyczki i obrócenie jej na rozpoczęcie  
budowy trzech nowych domów mieszkalnych 
dwupiętrowych o mieszkanich jedno i najwyżej 
dwupo&ojowych w dzielnicy X 1! (Zwierzyniec) 
na ul. Słonecznej. Byłyby to pierwsze nowe do­
my mie” kainc w  Krak u w o, których budowę 
rozpoczęto w tym roku, edyż od początku r, 
1920 nie wybudowano w 7irakO\yte z gruntu ani 
jednego demu mieszkalnego.

Sekcyi uchwaliła w zasadzie przyjęcie poży­
czki i zaaprobowanie projektu jej użycia. Spra­
wa będzie pi/ealoż .ua nu radzie miejskiej do 
zatwierdzenia u . uajbliższeui posied-zeniu, któ­
re odbędzie się jeszcze w tym tycalniu.
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Kraków, 4 czerwca.
(4) Dziennik ustawi Rzeczypospolitej Polskiej 

z dnia 28 maja 1920 przynosj tekst kouwencyi, 
zawartej w dniu 3 września 1919 r. a podpisanej 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polskę a Rzeezpospoii- 
lą Francuską w przedmiocie emigracji oraz pro 
tokół dodatkov.y do tej konwc.ncyi o następują­
cym brzmieniu dosłownem:

Konwencya w przedmiocie emigracji i Lmi- 
gracyi.

Naczelnik Państwa Polskiego w imieniu lize- 
ezyp^nSpolitej Polskiej i Prezj dent Rzeczypospo­
litej Francuskiej dążąc do unormowania sposo­
bem najbardzej przyjaznym stosunków wy­
chodźczych i pragnąc zapewnić oby w a.lei o xxi obu 
państw wzajemność korzystania z dobrodziejstw 
ochrony i pracy i obowiązującego ustawodaw- 
sitiwa o odszkodow amŁach za nieszczęśliwe wy- 
pądki przy pracy, postanowili zawrzeć w tym 
celu konwpncyę i wy znacz j li w tym celu jako 
swych przedstawicieli: Naczelnik Państwa Pol­
skiego: pana Wtadj sławta Skrzyńskiego podse­
kretarzu stanu w min. spraw zagr. Prezydent. 
Rzeczypospolitej francuskiej pana Maurycego 
Foouchet, Charge dA ffaires Rzeczypospolitej w 
Polsce, którzy 'WymiemiU-szy swe pełnomocnict­
wa uznane za dome i właściwe, zgodnie usta'iii 
następujące -przepisy:

Konwencya zjarwjera 16 artykułów, oraz pro­
tokół. Artykuł pierwszy przewiduje, że Kr.ąd poi 
aki i francuski udzielać będą wszelkich ułatwień 
administracyjnych obywatelom tych krajów, pra 
0mącjrm udać się w celach zarobkowych do d<ru- 
gilego kraju, lub też powracającym do Ojczyzny. 
Punkt II. tego samego artykułu przewiduje 
zbiorowe kontraktowanie robotników w jednym 
z obu krajów, na rachunek przedsiębiorstw, 
anajdujących sic wi kraju drugim. Artykuł II. 
mówi o wynagrodzeniach robotników, mianowi- 

..cie usta1 a wysokość wiyn ag rod z ̂  n i a robotnikow 
imigracyjnych równą wynagrodzeniu robotni­
ków krajowych itiej samej kategoryi i zajętych 
w takdeon samem przedsiębiorstwie. Artykuł III. 
mówi o opiece jaka się należy robotnikom emi­
gracyjnym. Opieka ta musi być opai*tą na usta- 
.wodawisitv\de danego kraju. Pozatem przewiduje 
apecyalne układy, zawarte bądź między -oboma 
stronami kontiakt ującemi, bądź z inne-mi jxui- 
stwami. Co »ię  tyczy nieszczęśliwych wiypalków 
przy pracy, to artyjcuł III. tej kanwemcyi zno®i 
§ 3. ustawy francuskiej z dnjia 9 kwietnia: 1898 
roku, który wykluczał od odszkodowań za nie 
aoczęśliwe wypadki przy pracy robotników, któ­
rzy md© zamieszkują lub przestali za mieszki wiać 
n i terytaryum francuskiem, a to wobec zape- 
wniahaa. przez ustawodawstwo polskie wzajem­
ności dla robotników: francuskich. Ważne zna­
czenie posiada artykuł VI. dotyczący cmi gracy i 
jednostkowej. Mianowicie artykuł ten stwierdza,

t
że żadne specyalne pozwolenie nie będzie wy­
magane przy opuszcziamiu kraju o jeży.-tego od 
robotników lub ich rodzin, udających się jedno­
stkowo i samorzutnie z jednego kraju do drugie­
go celem wyszukania sobie zajęcia; odwrotnie 
żadne specyalne pozwolenia na wyjazd z kraju 
obcego nie będą w ymagane od lobotników emi- 
gramóiw- lub ich rodzin pragnących udać się z 
powrotem do Ojczjzny. Pewnego rodzaju za­
strzeżenie w treści artykuiu VI. zawiera artykuł 
10, który powiada, żc w razie gdyby stan rynku 
pracy nic pozwalał w niektórych okresach, w 
niekiorych miejscowości, jakoteż dia niektó­
rych aaiwodówl na dostarczenie zajęcia dla emi­
grantów, przykuwających szukać pracy, rząd 
intersowany doniesie o tern niezwłocznie drogą 
dyplomatyczną rządowi drugiego kraju, który 
ze swej stron> zawiadomi o tem swoicli obywa- 
teli. Dalsze artykuły omawiają kontraktówania 
zbiorowe. I tak artykuł 12 mówi, że rządy obu 
państw za wspólną zgodą ustalą liczbę i katego- 
ryę robotników", którzy mogą być zakontrakto­
wani zbiorowo, bez szkody dla rozwoju ekonomi­
cznego jednego z krajów i robotnikowi krajo- 
wyesh drugiego kraju. W  tym celu wyłonią one 
komisy?, która zbierać się będzie kolejno w War­
szawie i w Paryżu przynajmniej raz do roku.

W  Polsce kontraktowanie (artykuł x3) odby­
wać się będzie wyiącznie przez Państwowy 
Urząd pośrednictwa pracy i opieki nad wychodź 
csm,i, we Francyi porze takiż sam urząd pańsiwo- 
wy. Jednakowoż zakon trak towani wi tein ■ posób 
robotnicy podlegać będą przed wyjazdem przy­

jęciu, oraz klasyfikacyi. Umowy pracy, zaproje­
ktowane prze-z pracodawców' i przedsta wionę 
przez nich zapotrzebowania robotników’, będą u* 
zg o ćmione z normalnymi wzorami umów i zapo­
trzebowań, ustanów iony ini drogą porozumienia 
się między właściwymi władzami Polski J Fran­
cyi. Wedle art. 16 konwencjo, ta będzie ratyfiko­
waną i ratyfiiiauyc wy mienione w Paryżu w cza. 
»ie możliwie najszyszym, a moc obowiązującą 
we Francyi i w Polsce zyisJra po upływie miesią- 

! ca od dnia ogłoszenia, dokonanego stosowni10 
! do bowią-zującyth w każdym z tych państw prze. 

pisóiw prawnych. Konwencja obowiązj-wac bę­
dzie na przeciąg jednego roku i będzie rok roccz- 
nie odnawiana przez milczącą prolongatę, o >'e 
nie nastąpi wymówienie w- ciągu trzech miesięcy 
następujących po upływie każdego okresu. Pio- 
tokol do tejże konwencyi stwierdza zgodnie, że 
ni o czekając na ru.iyfikaryę niniejszej konwett- 
cyi i w drodze wyjątku przepisy konwencyi t°j 
sianą się bezzwłocznie obowiązującemi, wyjąw­
szy przepisy art. 3 dotyczące nie: aczęśliwycb 
wypadków pray pracy. Drugi § tegoż protokołu 
powiada, żc wi przeciągu trzech miesięcy po wy­
mianie ratyfikacji niniejszej kunmeoicji, specj­
alna konwencjia określi wai-unki pod jakiem* 
robotnicy francuscy w oPlsce, a polscj' we Fran­
cyi będą mogli korzystać z ustaw- o pomocy-, ubez 
pieczeniach i o opiece społecznej, oraz pod ja- 
kiemi warunkomi będą mogli wykonywać pnajwo 
należenia do związkowi zawodowych a zakrada-- 
nia stowarzyszeń zgodnie z ustawami każdej i® 
s+ron kontraktujących.

Wyprawa gen, Szeptyckiego nad Dniepr.
UPRZEDZENIU ZAMIARÓW BOLSZEWICKICH. -  ZDOBYCIE MOSTU NA DNIEPRZE. -

ROZBICIE 10 DYWIZYL 
j < M  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Miejsce postoją, w czerwcu.
Atak l akcya na Rzeczycę, dla osiągnięcia li­

nii Dniepru, jest nowym wawrzynem chwały, ja 
kim okrył się generał Szeptycki i Jego dztelne 
wOjsko, Jak się dzńś dowiadujemy, zadanie nie 
było łatwe. Bolszewicy skoncentrowali tia tym 
odcinku cało masy rezerw (między niema 3 do­
skonałe dytwizye: 10, 47 i 57). zamierzali bowiem 
odbić ważny węzłowy pnnkt Kalinkowicze od­
zyskać tu te przynajmniej pozycje, które kosz­
tując Ich przeszłe 40. milionów rubli, przedsta­
wiany się jako dobrz« obmyślona linia straitegii- 
czna, nadając sję świetnie do rozpoczęcia ofen- 
zywy na, tym odcinku, Gen. Szeptycki, ocenia­
jąc dobrze, jak zawsze zresztą, nowo wytworzo­
ną sytnacyę, swoim zwyczajem 
UPRZEDZIŁ ZNOWTT 7AMIARY BOLSZEWI­

KÓW
i: rozpoczął dobrze maskowany atak nad Dniepr. 
Akcya jego łączyła sdę doskonale z w yprrtwą na 
Kijów-, opanowany nowiem został Dnjepr od-a- 
zu na znacznej przestrzeni, równocześnie zaś 
front wschodni zyskał naturalne oparcia o ca­
ły bieg rzeki Berezyny, k tóra w pobliżu Coirwala

uchodzi do Dniepru.
Rzocz ajęta baidzo p»mj-słav.-o, przeprowadzona 
została dzięki osobistemu kierownictwu wodza 
riai miejscu, bardzo precyzyjnie.

Na całej linii Dniepru od ujść a Berezyny poć' 
Gon-walem aż poza Lojew, znajdował się JedeS 
zaledwie
MOST KOLEJOWY, KTÓRY NALEŻAŁO ZA 

WSZELKĄ CENE OPANOWAĆ
jak najszybciej, na tem bowiem tylko mogła po­
legać niespodzianka dla bolszewików. Chrudzik 
o to, aby atakując Rzeczycę, zmus ć równocze­
śnie wojska czerwonog» ardzjstów do bitwy i 
przez ostrożne obejście południowego ich «k je j 
dła,
ZAMKNĄĆ IM JEDYNĄ MOŻLIWOŚĆ UOlEO* 

Ki PRZEZ DNIEPR.
W tym celu przeznaczono tak zw. grupę po­

łudniową, nad którą objął dowództwo młody', 
lecz świetny oficer legionowy, major Łuczyński 
(Narbut). Maszerując cd Chojn k, oddziały jego 
przebywszy w dwóeb dniach 90 wiorst I  stoczy­
wszy 7 birew (najkrwawsze pod Wolczą Górą),

JAN PIETRZYCKI.

Kartka z Gdańska.
Z wycieczki literatów krakowskich nad BałtyL.

„Oto i Most Zielony, cel naszej roboty..."
Przypomina się mimowoli stary wiersz Klono- 

wicza, gdy szmaragdowym pasem Kanału W iel­
kiego na Motlarwde statek uderzy masą srebrnej 
piany o kamienne luki Zielonego Mostu. Tuż 
przy moście — mieszkanie niegdyś królów pol­
skich: patrycjmszowska ściana pałacu na Zie­
lonej Br a.mi o przegląda się złoceniami gzem sów 
i przepychem kamiennych herbów w głębinie ka­
nału, dalej dziwne, spatynov ane baiszty ceglane 
bramy panieńskiej i niefomrmy kształt wieży 
żórawioiwej i frontony starych domów gdań­
skich, z postaciami świętj-.ch, królów, rycerzy i 
zwierząt u fasad, z balkonami ozdobnymi i dzi­
waczną, gmatwaniną framug, okien, przejść, to 
znów I u k ó w  kamiennych, na kształt mostków, 
rzucanych od domu do domu.

Kanał Wielki, to zarvzem port Gdańska. Ti; 
serce miasta, tu jego warswtaty — zarzucom na 
kotwicach parowce i statki, knidłubj dłbrzymi.cif 
okrętów — tu kolosalne spichrze gdańskie, za­
możność i duma portowa, do trzonów znoszą-a 
ztoto z dalekiego świata.

Toż nie dziwimy się, zwiedzając przy ulicy 
Długiej stary pałac Ulagona, będący zwykłym 
domem mieszkalnym, a dziś muzeum, cw uka­

zuje, jak miesakał patrycyusz gdański — żc i  
komnaty, pełne ^erciadUfhych ścian, srebra, 
rzezn i fresków; mających we wzonu łi owoce, 
kwiaty, ptaki, lak żywo przypominają --  kom­
naty papieskie na Watykanie. I tu dotarł zmysł 
włoskiego artysty i zdobił mieszczaninowi domy. 
jak papieżom samym. Gdańszczanina stać było 
na to!

Wszak/e owa galerya sztuki i bogate zabytki, 
co dziś zapełniają, cele .i sienie franciszkańskie­
go klasztoru, zebrano z darów Gdańszczan, z ich 
m.ieszik/ań i zbiorów pr-yiwsuuyeh. Żc w dzie<lzinii. 
sztuki posiadali rzeczy niepoślednie, świadczy 
raki Gerard Don, w mistrzowski sposób imitu­
jący stare sztychy fairhą olejną, lub świetny w 
odtwarzaniu portretów pa^cyuszowskich Mo- 
reelse 1 Ma; erheim, kfór-ego pędzel przekazał 
tem  twarz sztycharza Chodowieckiego, czy ro­
dzimy Stryjowiski. Gdańszczanin, malarz życia i 
postaci polsllvSch flisaków. A te bogaetba- maje­
statów szaf gdań-skieh i skizyń zamczystych, sar­
kofagom bogatyrr. podobnyrli, Pełnych róż baro­
kowych, liści, girland, amorków i nimf, a sprzęty 
ozdobne, których każda cząstka jest turydzie- 
łem, te oparcia, zło lepi przetykane i poręcze, w 
węże i jaszczurki rżnięte, a te puzdra ogromny 
wysadzane hojnie drogim kamieniem, a majoli- 
ki, szkła, porc< lamy, a srebrna dzbany i kcumie 
o złotych wnętrzach, a wierzchach, koionkową 
mozaileą zdobionycli, ua któiych misDz dawny 
pisał gotyckim alfabetmi pobożne sentencje i 
radj' żyeiooe — cz\ż to u=zjotko nie byłoby go­

dne zdobić n aw et w n ętrza  pokoi m o n a rs zy ch 9 
Przechodziim y cichą, za m k n ię ta  muraani śród ' 

m ieść ia  ulicą Jopejską. Za ty ln ą  fasadą sta roży ' 
tnej zb io jow n i, gdzie, z ośn iedzaaiych muróiw po* 
śród  k szta łtów  z łocon ych  tarcz i  srebrnych  mira 
czów  p a trzą  maa*sc.vve postacie kam ien n ych  w®* 
jou tdków i, c ią gn ie  siię w ąsk i k o ry ta rz  u liczry- 
ubrany z  dw óch  stron  w  ś liczne, rzeźb ion e  teraa# 
w ita ją ce  u k a żd ego  w o jsć ia  dom ow ego.

Go za rozmiantość pom ys łów ! Jak ie tu korońk* 
balustrart, ja k ie  pyszne rzeźby na fila rach , jak i4 
cli arak  terjistyczaio ok u c ia  bram  i cLz-iwne kszi-d* 
ty w yw ieszek , ma k tó rych  ro d ła  dom ów  czytamJ'- 

A śc ian y  i fa sady  ? I le ż  tam  ozdób, łu k ów  “ 
gzem sów , w  k o lo ry  s tro jn ych  i  złoto. Na szczy ' 
tueli rzeźb ione f ig u ry  w za jem n ie  k ła n ia ją  sdę k°‘ 
bie. O to słoń ju czny , odda je  pok łon  k ró lo w i Ilfl 
sąsiedn im  dom u, g ierm ek  zaś M adon n ie  r  p ° ' 
b lisk iego  dachu.

Nic gd z ie in d z ie j, a  tu ła j, starość i ozas 
ża r lj ’ ow ą  fasadę, na k tó re j k u ta  w  kam ien ió  
spog ląda ła  ,,p an ien ka  z ok ien ka ", co D ffw ty jfl 
była w ątk iem  do pow ieści, zw ie r/ a ją c  je j ży c*® 
- la r  'go u iia 'la  -  n a jd z iw a czn ie j pęknego  i 
p ięk U0 j daiw negp.

Z zau łka  ftpog lądam y ku dachom  narożni^f* 
nby u jrzeć  nad  n in ti ogrom : ą m asą kaftedf“  
R anny M a ty i, k ośc io ia -o lb rzym a  w  p r z e p i j  
uych  go tyck ich  lin iach  w yb iega ją cego  nad 
m y y a t i jc y a tu  i  k ładącego  su na n ich 
iw j-ch  ścian, szerok icm  cielskiem w ież j*  zeg^r 

■w ej 1 s trze lis te j na absydzie u  !eżycakam i-
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zajęły brawurou-ym atakiem Rzeczycę i  obsa­
dziły most na Dnieprze. Równocześnie przeła­
mując linię okopów, przebija! są wolno, lecz 
systematycznie, grupa środkowa od N ".chow a x 
Wasilewisz, która bez przerwy koncentrowała 
na sobie oarą uwagę nieprzyjaciela, parującego 
ciosy pociągami pancernymi i artyleryą.

Podczas gdy obje te grupy rozpoczęły akcyę 
w  jednym dniu, grupa tak zw. północna, podję­
ła ją dopiero w  dniu następnym, ,a to z tej na- 
cyi, aby 'nieprzyjaciela,, znajdujęcogo się na: bar­
dzo bszernym terenie między torom kolejowym 
a Berezyną, nie płoszyć i nie pozwolić mu zo- 
ryentować się, czy atak podjęty wzdłuż toru ko­
lejowego i na południe od niego, wiąże się z jo- 
kąkolwiek ważniejszą operacyą, mającą na ce­
lu osiągnięcie Dniepru. Dopiero o świcie dnia 
następnego, gdy postępy grupy majora Łuczyń­
skiego dawały najbardziej idące prawdopodo­
bieństwo osiągnięcia w tym dniu mostu na Dnie 
prze, ruszyły oddziały grupy północnej do ata­
ku od strony Sze lek na Chutor, Jelan i Jaki- 
miowskiaja z głównym kierunkiem przez Gorwal 
ku Rzeczycy, mając przytem pewność, żo

NIEPRZYJACIEL Z BRAKU MOSTÓW NIE 
PRZEKROCZY BEREZYNY.

Tymczasem zaś grupa południowa, zdobywszy 
Rzeczycę i most na Dnieprze, ruszyła na spot­
kanie cofających się z pćłnOąy bolszewików —•
drogą, na północ ku Gorwal owi.

I tu
NASTĄPIŁA KATASTROFA DLA BOLSZEWI­

KÓW.
Wzięta w dwa ognie 10 dywłzya sowiecka i 

oddziały dywizyt 37, mając znikniętą drogę d' 
ucieczki, zmuszone były do stoczenia kilku bi­
tew, w których je
KOMPLETNIE ZMIAŻDŻONO, TAK, ŻE PRZE­

STAŁY ISTNIEĆ.
Było to zwycięstwo jedno z pierwszorzędnych, 

jakie armii polskiej przypadło w udziale i przy­
niosło w rezultacie zdobycie linii Dniepru i ca­
łego biegu rzeki Berezyny. Major Łuczyński zo­
stał podanym da odznaczenia krzyżom „Virtuti 
militari".

l a r l i  —  ż y j ą !
Ze świata tajemnic.

CZEM JEST ŚMIERĆ I ŻYCIE ZAŚWIATOWE. -  MEDYUM WZNOSI SIR DO POWAŁY. —  
RÓŻNOKOLOROWE JPZY&I ŚWIETLNE. -  JAK W  DRUGIM ROZDZIALE KISTORYI APO­
STOŁÓW. — ZDEMATERYAL1ZOWANIE RAJIIENIA MEDYUM. -  BISKUP. SRiiZIA I KONSUL 

KONTROLUJĄ SEANSY. -  PRZENIKANIE MATERYI.
Londyn, w czerwcu.

jeaan z gorliwych wyznawców spirytyzmu 
^odiaj© w czasopiśmie spirytystycznem „Light 
5)pts nader zajmujących doświadczeń poczynio­
nych w Isłandyi przy pomocy medyum, posiada­
jącego wrażliwość medyumicztną najwyższego 
stopnia.

Sprawozdanie swe poprzedza krótkiem obja­
śnieniem siwego poglądu na »śmierć" i „życie za­
światowe".

Doświadczenia moje pouczyły mnie — pi3ze 
sprawozdawca — źe osobowość ludzka nie znika 
ze śmiercią człowieka i że to, co nazywamy mier- 
cią i co przez wieki uczyliśmy się uważać aa coś 
strasznego, jest tylko zdarzeniem, otwierającym 
przed nami wyższe i szlachetniejsze istnienie, i 
że dalszy ciąg życia po śmierci jest faktem przy­
rodzonym, którego żaden człowiek nie uniknie. 
Jestem przekonamy, że umarli żyją i że możemy 
bu na ziemi wejść z nimi w styczność, jeżeli tyl­
ko zdołamy wypełnić konieczne ku temu wa­
runki, a sądzę, żo świadomość ta powinna mieć 
dla nas większą wartość, niż złoto całego 
Świata.

W  Isłandyi utworzyło się Torw&rzystwo dla 
badań psychicznych, którego byłem członkiem. 
Wkrótce jednak przestałem uczestniczyć w se­
ansach, ponieważ rezultaty badań nie zadowoli­
ły mnie. Zmieniło się to, gdy na jednym z sean­
sów zjiaiwił się dwudziestoletni młodzieniec na­
c isk iem  Indrich Indridson. Skoro człowiek ten 
tylko dotknął się stołu, natychmiast wprawia go
Baa i i i  -------------- ---------------

i w  ruch. Miał an już przedtem rozmaite wizye, a 
własności jego medyumiczne po kilku próbach 
rozwinęły się nadzwyczajnie. Kilkakrotnie np. 

j wnzosił się w powietrze tak wysoko, że głową 
dotykał powiały Innym razem, kanapa, na któ­
rej leżał, podniosła się wraz z mim. Bardzo zaj­
mujące były zjawiska świetlne. I talk, gdy sie­
dział otoczony gęstym gromem uczestników se­
ansu. zaczęły się unosić w pokoju różnokolorowe 
języki świetlne. Pawiego wieczoru języki te były 
wprost niezliczone i mimowioli musiałem myśleć 
o zjawisku opisanem w 2 rozdziale his tory i apo­
stołów, zwłaszcza, że przed ukazaniem arię świa­
tełek silny wiatr przewionął przez pokój. W  koń­
cu caał ściana Poza medyum zajaśniała sil nem 
światłem. ł-Ł

Później nastąpiły jeszcze dziwniejsze zjawiska 
Trzykrotnie lewe ramię medyum zdemateriali­
zowało się: znikło nam zupełnie z oczu, I nie 
mogliśmy go znaleźć nigdzie, chociaż zaświeci­
liśmy elektrykę. Siedem osób było obecnych przy 
tem dośw iadczeniu i podpisało oraz przypieczę­
towało świadectwo. Widok medyum pozbawione 

! go ramienia, był wiprost denerwującym, Po pół- 
| godzinnej nieobecności ramię zjawiło eię napp- 

wtfót, a kontrolujący zdjęli z medyum żakiet i 
i kamizelkę i odwinęli rękaw koszuli, niczego je- 
: dnak dziwnego na nagiem ramieniu nie spo- 
• strzegli.
i Pew nego wieczora zaprosiliśmy trzech obcych 
1 świadków, nie należących do towarzystwa. Byh 
i to: biskup, sędzia i konsul angielski, a zatem lu­

dzie zasługujący ze wszech miar na zaufanie. 
Sędzia podjął się najściślej kontroli, a biskup 
zażądał aby doświadczania odbyły się w jego 
mieszkaniu’ na co zgodzono się. Doświadczenia 
udawały się doskonale i w ciągu trzech lat odby­
liśmy w domu jego liczne seanse. Biskup zu­
pełnie przekonany oświadczył: „Teraz rozumię 
niejedną rzecz w Nowym Testamencie, która 
przedtem była mi niejasną".

Na żądanie biskupa rozpoczynaliśmy nasze se- 
snsy modlitwą i śpiewem, ażeby wprawić się w 
poważny nastrój. Kilkakrotnie widzieliśmy matę 
ryę przenikającą materyą, a pewnego wieczora 
medyum poprzez ścianę przeniesione zostało do 
ciemnego, zamkniętego miejsca. Brzmi to niewia­
rygodnie. niejedna jednak rzecz podobną, zdarza 
się przy doświadczeniach z medyum fizykalnemu 
W Isłandyi robiłem doświadczenia z ośmiu ne- 
dyami, żade jednak nie dorównało temu młode­
mu człowiekowi, który niestety w  r 1009 zacho­
rował na tyfus, a w- r. 1912 zmarł na srichoty, 

£ które wywiązały się po tyfusie. Nie był on nie- 
} dyum zawodowem. Nasze towarzystwo płaciło 
I mu pensyę roczną i dawało mu mieszkanie, świa 

tło i opał. Nie był zatem zawisłym od wyników 
poszczególnych seansów.

— ------ I . II . II II . I I I . ■■ , _y—g!

Przekleństwo.
Gdyś nie zaznał odpoczynku ciszy,
Gdy myśli grają, jak gramofon stary,
Oby ubrania twe pojadły myszy,
A mól się zukrał do każdej kotary.
Obyś miał zawsze sacharynę w ka/wtie 
I żonę, która przemawia bucikiem,
Obyś mieszkania miał szukać w WiairBzawSo 
I całe życic został urzędnikiem.
Oby ci szklanki nie podano piwa.
Gdyś zjadł na obiad węgierskie salami,
Obyś okrętem, co się w burzy kiwa 
Lub codzień jeździć musiał kolejami.
Obyś oo roku hracie miał bliźnięta 
I nie doczekał się śmierci teściowej,
Oby ci z butów wyłaziła pięta,
Jeśli nie kupisz Pożyczki Państwowej,

„Szczątek".

JaJkż© dostojne wrażenie sprawia wnętrze ka­
d r y l  To załamania się liliowych świateł i zmic 
rzchu, te tęcze witrażowych szyb, te gotyckie
*U'kj sklepień, wsparte o rozłożystą kolumnę, 
<k£wigającą ogrom gmachu. Z mroku ściin 
Wyłania się — niesamowity kolois Memlinga — 
»Sąd ostateczny", z głębi presbiteryum olbrzy­
mia rzeźba ołtarzowa, niechybnie Stwoazowego 
<Uóta dzieło.

A jednak pomimo olbrzymiej masy świątyni, 
ńiie przeciąża oma okalających ją  domostw, go­
tyckie linie nie każą dyssoinansem poblisk cli 
I'f'n©samsóws baroków 1 empirów.

Gdy zbliżając się ku morzu, z pokładu paro­
wca spojrzysz na panoramę Gdańska, widzisz, 
jAk szeregi murów, najeżone kształtami starych 
T^^ątyń, zlewają się z sobą, w harmonię, tak 
Sjeiiną i skończoną, jaką niewiele miast poszczy- 
JJó sję może. Z obrazu tego wionie jakaś du­
rnia w  elkość, zaufana w  sobie i pewna swojej 
^°cy, dosrtojna i zasobna, mówiąca zamierzch- 
. n głosem przeszłości, donośnym mimo śniedzi 
Cieków.

frontonie Wysokiej Bramy, naopięknlej- 
e&czątkai forlecznych murów gdańskich, 

j ” ® w kamieniu skrzydła białego orła roztoczy- 
Pieczę nad godłem miasta. Ze szczątu ratu- 

y*f>Wej wieży, co koronkowym, iglastym goty- 
strzela w błękit nieba, stanął z proporcem 

fęku złocisty posąg Zygmunta Augusta. W  Ar 
iowym Dworze, którego bramy strzeże Zyg- 

Wiftaa i Władysław IV'., w ogromnej hal'.

gdzie z pułapów zwieszają okręty 1 morskie ża­
glowce, widnieje i*ośrodku posąg Augusta III., 
a kuty napis na cokole z mas-muru głosi, żo 
Gdańsk wznjó.-ł mu ten pwmi-ntk, bo to był ,,ro.\ 
Polaniuo".

Do duszy Polaka, błądzącego w nadmorsk om 
mieścio po starych ulicach, pośród owych przed- 
protży kamiennych, gdzie przed dumami siadali 
po pracy starzy Gdańszczanie, garnie się moc 
wspomnień. Ndsą ich echo i dzwony kościołow. 
gdy poczną zwoływać na pacierze j te wieżowe 
gdańskie zegary grające, gdy co godzina grają 
piosenkę, którą przed wiekami wszczepił w wie­
żę kościelną stary gdański zegarmistrz. Wtóru­
je im powiaw rzeżwy, wiecznie młody, rzucony 
o nmry pirzoz poblisk ego morza głębinę.

Je«t tuż pod miastem dziwnie malownicze 
miejsce: ów cypel, wrzynający się zielenią. so­
snowego lasu w szmaragdowe ujścia Wisły i 
szaf rowy paw Ba.Uyck.iogn morza.

Morze, »zumiaee morze! Ogromna, szafirowa 
Pierś podnosi się miarowym oddechnm, aby o 
żółte piaski wybrzeża rzucić co chwila kręgiem 
pian b ałych. U brzegu głębia o zielonych to­
nach szmaragdu, dniej błękit — lecz opodal 
przechodzi w szafir coraz mocniejszy, aby na 
horyzoncie zlać się w jednolitą granatową ma­
sę wód. A czasem jakieś białe żagle drgają w 
słońcu ną dalekich przestrzeniach fal, kołyszą 
s'ę bezwolnie, sennie, jak dziwaczne, świetliste 
motyle...

Kronika gospodarcza.
(m. b.) MUZEA RZEMIOSŁ. Ministerstwo 

przemysłu i handlu zajmuje się obecnie organi- 
zneyą muzeów rzemiosł. Menroryał omawiający 
cele i zadania takich instytucyi został już daw­
niej opracowany, zaznaczono w  nim, że n*J* 
ważniejszą pracą Muzeów będzie utworzenia 
wzorowych warsztatów rzemieślniczych wraz 
z kursami odpowiednimi dla fachowców. W  
Państwie poi. Istnieje już kilka taJkicb instytu­
cyi. lecz brak im należytej organizacyi; mini­
sterstwo projektuje założenie Muzeum w  W ar­
szawie, a następnie w  wnęk szych miastacb na 
prowincji.

(z) KOMUNIKACYA POWIETRZNA MIRDZY
GDAŃSKIEM A ANGLIĄ. Jak donosi z Londynu 
„Danziger Zeitung" przedstaw'ila Izba handlo­
wa w Hull projekt utworzenia komunikacyi ae- 
roplanowej pomiędzy portami angielskimi i 
głównemi portami na morzu Bałtyckiem. W 
pierwszym rzędzie ma być zaprowadzona stała 
linia pocztowa między Gdańskiem i Hull lub 
Newcastle. Linia ta miałaby przedewszystkijm 
służyć interesom handlu angielskiego w Pol­
sce

(z; ODBUDOWA TONAŻU 6WI4TOWEG0.
Wediug „Lloyd Register" tonaż światowy, bę­
dący w budowie w marcu 1914 roku wynoaił 
d.UO.OOO. Obecnie buduje się o 4,600.000 ton wię­
cej a. mianowicie 7,941.950 ton. Przy tak szyb­
kiej budowie stan tonażu światowego jest obe­
cnie większy niż przed wojną.

(stm) PRODUKCYA l  WYWÓZ CUKRU W  
CZECHACH. Statystyka, prowadzona przez 
związek cukrowniczy czeski wykazuje, że w r. 
1919 z Czocli wywieziono następujące ilości cu­
kru zagranicę: do Austryi niemieckiej 1,600.000 
quintalów; do Francyi 550.000 q.; do Niemiec 
203.000; do Jugosławii 125.000; do Norwegii 
109.000; do Bulgaryi 71.000, wreszcie do Polski 
57.000 ej. Oprócz tego razem kilkadziesięt tysię­
cy zuintalów do Włoch, Anglii, Węgier, Rumu­
nii, Turcji, Szwajcaryi — a wszystkiego razem 
Czechy wy wiozły za granicę cukru 2,830.000 
quin talów.

■- ... -. i mu j « i -  « ■  . ' U - in n i

, Samodzielnego

Buchaltera-B ilansisty
siły pierwszorzędnej, poszukuje sit 
zaraz. — Oferty pod „Sa$“ dc Aa ml’ 

nistracyi „Gonca Krakowskiego4'.
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Kola angielskie nie mają zaufania do szczerości Krasina.
Paryż. (PAT). Ae. Havasa. ..Petit Pajrlsien" 

podaje z i.ondynu: Kolia, angielskie ujajwniają 
mało zautnaia do rokowań z Kra«ńn&ui, które 
wydeldzą nikły rezultat, o ile Kraesjn nie będeifl 
skłon'nynł cło szczerości i  ducha pojednawczego.

Londyn. (PAT). Ag. Hfińrasa. ..Star" podaje, że 
wątpliwe jest. aby rokowania z Krassmem wpły­
nęły na polepszenio stosunków angielsko-rosyj- 
tkich.

Londyn. (PAT). Lloyd Georsre przewodniczył 
trua. posiedzeniu rady ministrów', poozem wyje­

chał na wnUś bez widzeniu .rię z K ra in om .
Paryż. (P ATy Raid io. Z Londynu donSzą urzę­

dowo, żie I.Toyd George przyjmie w poniedziałek 
popołudniu na Downi^gstreet Kraissina. Zapew­
niają ponownie, że Rosya, nie oędziie płaciła zło­
tem, lecz że transakeye będę się opi trały na wy­
mianie towarów. Mieszkanie, które wynajął 
Kras.sin w Londynie, jest przypadkowo tern sa­
mem. w którem przygotował on zamach na Ra­
sputina.

C h w ila
K a l e n d a r z y k .

Św. Roberta 

Wschód słońca 4‘32 

Zachód słońca S’46 

Długość dnia 10'32

T E a TR  IM . JU L  S Ł O W A C K IE G O  
Pon iedziałek - U roczysty  wieczór.
W zo rek : „Zazdrość".

T E A T R  „ B A G A T E L A " .
P on iedz ia łek : „Z iu ta  m o ja  żon a" (w ystęp  F ren k la ). 
W to re k : „Z iu io  m o ja  żon a" (w ystęp  F ren k la ).

TE  A T K  P O W S iS  -K ii.*
P on iedz ia łek : W ieczó r  taneczny Rity Sacchetto. 
W to re k : „B eben".

O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H .  
P on iedzia łek : „S y b iila ".
W to rek : „G enerał h u za ró w ".
W Y K Ł A D Y  W  D O M U  A R T Y S T Ó W  (p l. św . D ncna)-

Pon iedzie lek , prof. d r  J. F lach : „S łow acki, a P o lsk a  
h ołujcnu". Z  recy tac jam i art. dram . T. B ia łk o w ­

sk iego ).
- —O- -

Wieczornica słowacka,
Dla przybyłej w sobotę wycieczki słowackiej 

£ orawskiego terenu plebiscytowego, urządzono 
'wczoraj wieczornicę w refektarzu -gmachu po- 
Tramciszdca ii sk iego. Na wteczomicy zebrali się 
wszyscy członkowie wycieczki, Słowacy i Sło­
waczki, w liczbie 7jj osób, z Trzciauiy, Namiesto- 
wa, Chyżnego, Póthory itld. Przyjęć e bjlło bar- 
t(dzio serdeesne, nastrój miły. Wieczornica zaczęła 
się o godz. 8-ej. Powitalne przemówienie w yglo- 
» i ł  rektor Szajnocka, pocziem po słowacku prze- 
jnałwiai dyr. ZatwiiLiński'. W  imieniu Słowaków, 
jiaiko uczestnik wj-cieczki, wygłosił serdeczne 
•przemółwienie nytaryusz Bohucki ze Trzciamy, 
po nim zmany przj-wódca Gnawi&ków ks. Ma­
chaj, odkastkiiwafny gorąco. W  imieniu armii po­
witał braci-Słowaków gon. Tru-szkowski, po nim 
IJc&piwtlną mowę wygłos;!)1 rektor Estreicher. Z no­
w a w  imieniu Słowaków zabrał głas ks. Sikora, 
nczestnaik wycieczki oraz p. Jatmczim, pierwszy 
Słowak-słuchacz LTniiw. Jagiellońskiego. Siarczy­
ste, mocne, od serca idące i  do serca słuchaczy 
trafiające dłuższe przemówienie wygłosił zna­
ny działacz orawski Borowy, a granat oklasków 
był zakończeniem tej mowy, poezem jeszcze ks. 
kanonik Wądolny j ks. Sikora wygłosił i poże- 
ginaine i diziękczyrme przemówienia. Podczas 
wieczorajry p rzygn ia ta  muzyka wojskowa, u- 
ezesknicy (głównie uczestniczki) wycieczki za 
podnietą ks. Mschaja odśpiewali swój hymn na­
rodowy słowacki ou-az śpiewali szereg swoich 
piosenek ludowy. Chór prof. Bursy wykonał 
pieśń górali z „Halki" i  k lka innych utworów, 
wszyscy zebrani chórem śpiewali „Rotę", a na 
zakończenie „Boże coś Polskę".

P rzyd zia ł węgla dla Małopolski.
Onegdaj — jak już piisa.liiśmy — odbyło eię w 

magistracie posiedzenie dzielnicowej małopol­
skiej rady ■węglowej. W  posiedzeniu wzięli u- 
daiiał m. i. wicpnez- Sare i Rolle, radca Kukucz 
jako kienoiwtniik inspektoratu węglowego, przed- 
rtatwnciele centralnego lawliiąfcto przetnysłowców 
w, Małopolsc© dyr. Eltons i dr. Mer z, prez. Ep- 
srełn, dyr. Bieliński, dyr. Seyfert, wiceprcz. m. 
L/wowo, dr. Sehleicher. oraz wielu reprezentan­
tów poważnych kół przemysłowych.

Omawiano przed południem sprawę przydzia­
łu węgla dla aMłopolski, dokonanego przez pań. 
■twowę radę węglową w Warszawie, a popołu­
dniu sprawę podziału przydzielonego węgła po­
między poszczególne miasta Małopolski i  po­
szczególne gałęzie przemysłu. Co do przydziału, 
to  stwierdzono rzecz pocieszającą, że iwiaoKiwi- 
cię pnzydzioł kontyngentu (węgla zwiększono dla 
małopolski ego przemysłu o 10.00# ton, a nadto 
osobno o 10.000 dla przemysłów eksportujących

ZE SPORTU. Wczorajsze zawody Cra< :>vu z 
Jutrzenką o mistnzowstwo klasy a  zakończyły 
%ię zwycięstwm Cracovii 9:0 (6:0). Szczegć.owe 
sprawozdanie zamieścimy w numerze jutrzej­
szym.

(T) ARESZTOWANIE NARZECZONYCH. —
Wczoraj aresztowała policja Henryka Ankiela 
1. 24 i jego narzeczoną Józefę Pytlak jako po­
dejrzanych o liczne kradzieże Znaleziono u 
nich podczas rewizyi wiele rzeczy i gotówkę za­
pewnie pochodzącą z kradzieży.

(T) POWRÓT 2. GOŚCINNYCH WYSTępóW. 
Wczorj przyjechali do naszego miasta z Tamo­
wa przy pomocy tamtejszej policyi, dwaj znani 
na krakowskim bruku konoenrtanci wytrycho­
wi: 25-letni Tadeusz Przybyś 1 prayrjaciei jego 
Henryk Seweryn.

•Jak widać gościnne ich występy w Tarnowie 
zrobiły fiasko.

(T) Z NIEDZIELE W czo rj sza niedziela była 
podobnie jak Boże Ciało, srwiętem procesyi i u- 
majonych ołtarzy. Toteż mimo niepewnej pogo­
dy i wiszących ustawicznie nad miastem 
chmur z których od; czasu do czasu wielkie kro­
ple dżdżu spadały na białe sukienki naszych 
dziewic. — Rynek krakowski pełen był pobo­
żnych tłumów. Proeesye ze w szystkich kościo­
łów' z chorągwiami, przy dźwięku dzwonów, 
szły jędrna za draką przed zieleniejące ołtarza... 
Dzień wczorajszy był niemiły (z powodu desz­
czu) nietylko dla wycieczko.rców, ale talkże „fe ­
ralny" dla notorycznych pijaków i .Auszyku- 
flów'“. Cały dzień ani kropli piwa ni wódki nie 
wydawano w calem mieście... Chodziły jednak 
słuchy, że kto *,mądry" — to już w eobotę zao­
patrzył sdę w sążnistą a pełną Mrówkę.

Zresztą dzień wczorajszy był chłodny a 
wietrzny.

(T). AUSTPYACKIE ZABYTKI W  NOWYM 
SĄCZU. Wczoraj otrzjTnoiLijśmy wtSadoonnść z No­
wego Sąpza, że tamtejfszy urząd stacyjny, mimo 
już taik długiego czasu niie zdobył saę jeazciaa tia 
sprawienie sobie pieczątki poLsCt&eg. Dotąd na 
wszelkich kolejowyicih papierach widnieje Neu 
Sandez. Mamy nadzieje, że polSKi urząd stacyj­
ny zdobędzie się w  krótce na „N«wjj Sącz", a 
„Neu Sandez" pośle wiodeńczykoun jiako miłą 
pamiątkę z dojnego niegdyś galicyjskiego 
„Beecrem landu".

SŁUCHACZ UNIWERSYTETU UMIERAJĄCY 
Z GŁODU. Bardzo smutna historya... jednak nie­
stety prawdziwa'. Wczoraj w południe wezwano 
tut. Pogotowie na Powiśle do pewnego słuchacza 
tut. Uniwersytetu (praiw) p. Stanisława D., który 
zasłabł wskutek wycieńczenia i głodu.

Nieszczęśliwca tego na pół przytomnego i roz­
paczliwym stanie odwieziono do szpitala po­
wszechnego- Wypadek ten podajemy bez komen­
tarzy...

Z TEATRU „BAGATELA". „Ziuta moja żo­
na", która tak sympatycznie zostaia przyjęta na 
premierze sobotniej, powtórzoną będzie dzisiaj, 
jutro L we środę. Przedstawienia te uświetni 
Mieczysław Frenkiel, którego bajeczna kreacya 
Paniatrda do łez wszystkich ubawiła, wywołując 
ustawiczne salwy śmeichu i oklasków. Podo­
bnie, jak na premierze „Pana posła" i na pierv - 
szem przedstawieniu „Ziuty", wybornej kome- 
dyi Gavoulta, urządziła publiczność znalfeomiitie- 
mu atrtj ście gorącą owrocyę, obrzucając go kwia­
tami. Kwiaty w  udtaale pr«j-pa‘l!ly takie ,p. Mo­
dzelewskiej, która bardzo sympatwcznie zapisała 
«ię jafco wykonawczyni roli tytułowej.

Najbi;k«zą kreacyą. .Mieczysława Frenkla na. 
scenie „Bagateli" będzie Wiołowski w  „Grubych 
rybach", planowanych na piątek U  bm. W z n o ­
wienie arcytazjeła Bałuckiego wyprzedzi we 
czAyartek „Pan yioseł", powtórzony ma. ogólne żą­
danie z n ejoTównamym mistrzem w roli Made­
ja Kłosa.

Phznstałc je&żcze bilety na. wszystkie ogłoszo­
no reportoarem wyMtępry Frenkla nabywać moż­
na przy kasie teatru.

DZIŚ W  PONIEDZIAŁEK / B M W  TEA­
TRZE POWSZECHNYM wystąpi sławna lancer-

ka R i t a  S a c c h e t t o  wraz z swymi uczen­
nicami.

JEST NAJPEWNIEJSZĄ 
L O K A T Ą  K A P IT A Ł U .

Kronika gospesareza.
NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁOWA PRZE­

SZŁA Z RĄK NIEMIECKICH W  POLSKIE, (z)
W ostatnich czasach nabyła spółka polska zło­
żona z pp. Antoniego Grabowskiego, Kowar­
skich i Adolfa Sturma olbrzymie zakłady prze­
mysłowo, należące do znanego w Niemczech 
towarzystwa akcyjn. „Bresiauer Spirtfabrik", 
Są to olbrzymie rektyfikacye spirytusu, fabryki 
płatków ziemniaczanych, młyn do mączki ziem­
niaczanej, nowocześnie urządzona fabryka pa­
szy z melasy i obierzyn ziemniaczanych, zbior­
niki, składy, cysterny wagonowe, ogromne ilo­
ści beczek dębowych i żelaznych — wszystko 
w dobrym stanie i częściowo w  ruchu. Zaikłady 
te, znajdujące się na ziemiach polskich w Le­
sznie, Krotoszynie, Zbąszynie, Puławach oraz w  
Miasteczku, zostały przez ustalenie naszej grar 
nley odcięte od państwa niemieckiego — co u- 
łatwiło oczywiście iich nabycie. Spółka, która 
nabyła zakłady, przemienia się 113 Towarzy­
stwo akcyjne „Ziemniak" o kapitale 40 milio­
nów marek.

(m. 13.) WYSTAWA PRZYRZĄDÓW DO GA­
SZENIA OGNIA W  WARSZAWIE. W jesieni 
b. ma być urządzona wystawa przyrządów 
zabezpieczających od ognia i gasęcych pożary'. 
Komitet przygotowujący tę wystawę zapewnił 
sobie poparcie Ministerstwa Handlu i Przemy­
słu w' tym kierunku, że zagraniczne okazy będą 
traktowane jako towar niekonkursowy; ponad­
to przysługuje Komitetowi prawo uwalniania 
od cła przyjętych na wystawę przedmiotów, ua 
podstawie specjalnie przez tenże komitet wy­
stawianym certyfikatów.

Wystawa będzie obejmowała 4 oddziały. 1) 
aparaty jak sikawki, drabiny i*p,, 2) ognio­
trwałą sztukę budom.tia (ogniotrwałe mato- 
ryałj', maszyny do icli wyrobu, ogniotrwała 
•konstrukcje, szkice, planj-. modele), 3) urzą­
dzenia dla zapobiegania pożarom i ich gaszeni* 
(zbiorniki na wodę. zwykle i artezjrj?kie stu­
dnie, wodociągi it-d,). 4) ubezpieczenie od ognia, 
statystyka, publikacye, tabele itd.

Salon Oziei Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3. Tel. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzć;. polskich po cenach 

umiarkowanych. is24

Postukuję pokoju
umeblowanego od czerwca przynajmniej na całe 
l a t o , za dobrem w .nigrodzeniem. Zgłoszenia pod 

.Stateczny* d Administracyi .G o ń ca * .

Pies Doberman
8-miesięczny do sprzedania. Wiado* 

mość Starowiślna 10

\vFĆawcn: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editor" J. Konarati.

ZŁOTO DENTYSTYCZN
poleca najtenlej

S. Vogler, K raków , u*. G rodzka  3 t  

Redaktor odpewiedr. Włodz. Slrytbaiski — Dmk. Ludowa Eraków.


